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HARCERSKA 


na Rzecz Dzieci wreczono po raz czwarty 


CZY MŁODE TALENTY 


WYROSNĄ NA GENIUSZY 


(inf. wł.). 6 października br., Sala Senatorska Zamku 
Królewskiego w Warszawie. W rzędach krzeseł Oficjalni 
goście, rodzice, nauczyciele, dziennikarze. W rogu sali 
stłoczona grupa dzieci i młodzieży. To tegoroczni stypen- 
dyści Krajowego Funduszu na Rzecz Dzieci — dziś naj- 
ważniejsi na tej sali. Stać tak będą przez całą uroczy- 
stość; ta niewygoda to cena, którą płacą za pierwszą w 
życiu popularność — żartobliwie powiedział witając ich 
prof. Jan Szczepański. 

Jest ich w tej pięknej sali 84. Maleńkie pierwszaki i dry- 
blasy z ostatnich rzędów przyjechali z całej Polski, by 
odebrać z rąk Profesora promocje. Ci zgromadzeni w 
Zamku Królewskim otrzymali stypendium Funduszu po 
raz pierwszy. 

Łącznie na rok szkolny 1986/87 przyznano je 164 ucz- 
niom. Są wśród nich konstruktorzy różnych urządzeń, 
muzycy, plastycy, talenty malarskie i taneczne, laureci 
olimpiad przedmiotowych i konkursów. 

164 uzdolnionych uczniów wybranych spośród 250 na- 
destanych z całej Polski kandydatur — to niewiele. Ale 8 
województw nie przysłało w tym roku ani jednego wnio- 
sku. Zabrakło na liście młodzieży m.in. z Płocka i Łomzy. 
Wieika szkoda. 

Najwięcej stypendystów pochodzi z Warszawy, Krako- 
wa, Gdańska, Poznania, Katowic, ale także wielu z małych 
miasteczek i wsi. Ich talenty trzeba otoczyć szczególną 
opieką, udzielić im wszelkiej naukowej pomocy. Po to 
właśnie stworzony został Fundusz. 

Tegoroczni stypendyści, podobnie jak ubiegłoroczni, 
będą brać udział w zajęciach i konsultacjach na wyższych 
uczelniach, w instytutach naukowych, będą koncertować, 
uczestniczyć w specjalnie dla nich organizowanych war- 
sztatach i obozach naukowych. Mają w Warszawie (i o- 
czywiście nie tylko) grono oddanych im ludzi. Mogą się 
do nich zawsze zwracać. Ę 

Co z nich w przyszłości wyrośnie, jak wykorzystają 
szansę — pokaże czas. Dorastają w świecie — powiedział 
prof. Szczepański — w którym trwa walka na mózgi i o 
mózgi. A Polacy to przecież zdolny naród. 

K. KLIMOWICZ 


1. Talent czasem przytłacza, taki wielki dypiom — też 


2. To oni - stypendyści Funduszu — są dziś najważniejsi 
na tej sali 


Fot. M. Szymański 


[XD BYRESOTYK GOOD TONGA! OD ROTO TTE TE WKBAAOJ 1 A 


DZIE WRC WAJAOJRO TO ROK ICER ON EELOAOOROW 


w zawody 
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PINGWIN 
NA AUTOSTRADZIE 


(„Głos Wybrzeża”). Atrakcją 
dla automobilistów jadących au- 
tostradą w pobliżu międzynaro- 
dowego portu lotniczego Pista- 
rini w Buenos Aires był pingwin, 
który w nie wyjaśnionych oko- 
licznościach znalazł się w tym 
miejscu. 

Pingwiny. nie potrafią latać, a 
ich najbliższym naturalnym śro- 
dowiskiem są wyspy na połud- 
niowym Atlantyku, oddalone od 
Buenos Aires o blisko 2000 km. 
Zagadką pozostaje więc, w jaki 
sposób ten nielotny ptak zdołał 
przebyć tak długi dystans. Jak 
ustalono, nie wydostał się z o- 
grodu zoologicznego, gdyż po 
umieszczeniu go-w jednym z 
nich, nie był w stanie się tam 
zaaklimatyzować. 


Lodowy 
wulkan 


ZSRR (PAI). Trudno w to u- 
wierzyć, ale jest prawdą, że je- 
den z najbardziej aktywnych 
wulkanów  Kamczatki, Mutno- 
wski, posiada na swych zbo- 
czach powłokę lodową, której 
powierzchnia wzrosła od ostat- 
niej wielkiej erupcji wulkanu w 
łatach czterdziestych aż o 17 
proc. Według badaczy radzie- 


ckich ten niezwykły fenomen- 


daje się wytłumaczyć nie tylko 
warunkami kiimatycznymi regio- 
nu, lecz także procesem stałego 
i nieprzerwanego wydzielania 
przez wulkan gazów i pary, które 
chronią jego powłokę lodowco- 
wą przed promieniowaniem sto- 
necznym i w efekcie obniżają 
temperaturę otoczenia o prawie 
290... 


Szyszki 
- olbrzymy 


WASZYNGTON (PAP). W 
miejscowości Riverside w Kali- 
fornii rośnie 6 australijskich so- 
sen bunva-bunva, których szy- 
szki mają wielkość piłki futbolo- 
wej. 

Spadające szyszki mogą ra- 
nić przechodniów, dlatego wła- 
dze miejskie skierowały pra- 
cowników do ich strącania, ale 
niektóre spadają same. Mie- 
szkańcy miasta obserwują drze- 
wa, chcąc zdobyć szyszkę na 
pamiątkę. 

18-metrowej wysokości drze- 
wa mają 80-100 lat i suchy, go- 
rący klimat Kalifornii bardzo im 
służy. Szyszki olbrzymy wyra- 
stają na drzewach co 3-5 lat. 





Nasze sprawy © Nasze 









List „Samołuba” pt. „Zazdrość” (nr 107 „ŚM”) spowodował 


"wprost nieprawdopodobną reakcję czytelników: przyszło ponad 500 
wypowiedzi, więcej niż na wszystkie fisty zamieszczone w „Redak- 
- cylnej Poczcie" np. w ciągu tygodnia. Najciekawsze zamieszczamy w 


- sach rzeczywiście niektórzy. łudzie często cenią sobie bardziej ło co 
się mie, niż kim się jest. Cieszymy się, że nasi Czytonicy tą odmion- 
EEE : 


Spróbuj 
"być życzliwa! 


"Piszę w sprawie listu „Samoluba” 
(nr 107). Kobieto! Zastanów się co ro- 
bisz! Czy rzeczywiście tylko dlatego, . 
że wyjechałaś do Szwecji, masz ciu- 
chy z Pewexu itd. klasa Cię nie lubi? 
Jeśli tak, to są skończonymi durniami 
(sorry), ale wątpię w'to. 

Napisałaś: „,...byłam szantażowana, 
gdy nie chciałam.dać kolegom z klasy 
adresu zespołu..." Czemuż to? Nie 
tylko Ty go masz, a członkowie ze- 
społu nie są Twoją własnością! Czy 
próbowałaś porozmawiać z klasą o 
pięknych miastach i wsiach szwedz- 
kich, które widziałaś? Na pewno po- 
dobatoby się im Twoje opowiadanie. 
Czy próbowałaś podarować dziew- 
czynie, z którą chciałabyś się zaprzy- 
jaźnić, jakąś szwedzką maskotkę lub 
coś innego, byle to nie wyglądało na 
lizusostwo? Czy na swoją prywatkę 
nie mogłabyś zaprosić ludzi z klasy? 
Czemu przyjaźń i sympatię licealistów 
chowasz dla siebie? Ja również mam 
znajomych z liceum i bardzo chętnie 
zapoznaję z nimi moje koleżanki i ko- 
legów. Na litość boską — po cóż Ci 50 
autografów członków grupy Her- 
reys? 

To byłoby tyle, jeśli chodzi o zrzę- 
dzenie. Moja rada: „otwórz” się do 
ludzi z klasy, spróbuj być bardziej 
bezpośrednia, życzliwa, nie bój się! 
Uczysz się dobrze — wytłumacz ko- 
muś trudne zadanie z matmy przed 
klasówką (wdzięczność — dozgonna!). 
Swoją drogą i mnie przydałby się taki 
„mały nauczyciel" matmy, ale to już 
na marginesie. Przekonaj ich do sie- 
bie, skoro jesteś tak niewinna jak pi- 
Szesz w liście. Spróbuj! Powodze- 
nia! 





Pamela 


P.S. Jeśli tak się „nie chwalisz” przed 
klasą tymi magnetofonami, Herreysa- 
mi, ciuchami, autografami i Grześkiem 
jak to robiłaś w liście, to na pewno nie 
jesteś chwalipiętą.. Nie wywyższaj 
się! Podziel się z nimi tym wszystkim 
(oczywiście nie całkiem dosłownie) a 
nie będziesz „Samolubem”. Pa! 


Takim jak Ty, 

ktoś wreszcie 

musi powiedzieć 
prawdę 


Mój Ty kochany „Samolubie”! 
Zgodnie z Twoim życzeniem wypo- 
wiadam się na temat, który przedsta- 
wiłaś w liście. Piszesz, że klasa Cię 
nie lubi. Ja się ńie dziwię! Mnie oso- 
biście krew zalewa, kiedy czytam te 
Twoje żałosne pienia i żale, jak to nikt 
Cię nie lubi, choć masz tyle wszyst- 
kiego. Chcesz żeby Twoi wrogowie 
zrozumieli, że się nie zmienisz, jeżeli 
będą Ci dokuczać i przezywać Cię. A 
jeżeli uznają Cię za bóstwo i będą 

_„podlizywać „się, skamiąc” o. jedno 
-* spojrzenie, tó się zmienisz? Jeżeli tak, 
to na lepsze czy na gorsze? 

Uważają Cię za *samóluba j fnoim 











zdaniemi mają rację, choć ja raczej na-. 
Z RAE JE . : 


* stwierdza, że nie jest chwalipiętą, al 
jednocześnie stawia dwukropek wyj. 


zwałabym Cię chwalipiętą. Nie chcia- 
łaś dać nikomu adresu grupy Her- 


reys. Dlaczego? Czy nie chcesz, 
_ żeby ktoś obok Ciebie stanął „na pie-- 


destale" jako osobisty przyjaciel ta- 
kich sław? Czy może ta grupa nie ży- 


- czy sobie, abyś rozdawała ich adres? 


Jest jeszcze jedna, najprawdopodob- 
niejsza możliwość. Nikomu nie dajesz 
tego adresu po prostu dlatego, że go 
nie masz! Poza tym nie wierzę, żeby 
jakaś uznana stawa zniżała się do po- 
ziomu przemądrzałej 13-letniej smar- 
kuli (która ma za dużą wyobraźnię) tyl- 
ko po to, żeby smarkata miała jeszcze 
jeden powód do zadzierania nosa. 


Następna sprawa: twierdzisz, że 
się nie chwalisz. Powiedz mi więc ko- 
chanie Ty moje, po co ta wyliczanka: 
„6 magnetofonów, 100 zdjęć grupy 
Herreys, 50 autografów”? Twój list 
nie straciłby zbytnio na wartości, gdy- 
byś sobie oszczędziła tego spisu 
dóbr materialnych. A może masz na- 
dzieję, że ktoś cię pokocha tylko dla- 
tego, że masz to wszystko. 


Twoja klasa odsunęła się od Cie- 
bie, bo po powrocie z zagranicy za 
bardzo zważniałaś. Stwierdziłaś, że 
jesteś o niebo lepsza od tych sza- 
raczków, których nie stać na wyjazd 


"do Szwecji i skupywanie luksuso- 


wych szmat. Mam poza tym wrażenie, 
że jesteś bardzo nieużyta i w dodatku 
kłamczucha. Już w tej bajeczce o 50 
autentycznych autografach widzę za- 
lewanie. lleś Ty była w tej Szwecji, 


*_ koleżanko?! Herreysi chyba nic inne- 


go nie robili tylko, produkowali dla 
Ciebie autografy! Czyżby aż tak wiel- 
ką sympatię poczuli do Ciebie, że go- 
towi byli do takiego poświęcenia? A 
może jesteś pięknością, której uroko- 
wi nikt się nie oprze? Śmiem wątpić. 
Przede wszystkim dlatego, że gdyby 
tak było, to na pewno nie zapomniała- 
byś się tym pochwalić. Na pewno bę- 
dziesz na mnie wściekła. Uważam, że 
nie masz prawa. Takim jak Ty, ktoś 
musi wreszcie powiedzieć prawdę. 


Ewa z Kamiennej Góry 


„Samolubie”, 
klasa określiła 
Cię bezbiędnie 








Mamy po 16 lat, chodzimy do II kla- 
sy LO. Lubimy się śmiać i trochę po- 
wygłupiać. Nie lubimy za to kłamstwa. 
Mamy na imię — Ania, Nika, Bogna i 
Iza. Jedna z nas bardzo lubi zespół 
Herreys, toteż z tego powodu zdecy- 
dowałyśmy się napisać do „Samolu- 
ba” 


Autorka pisze, że głównym powo- 
dem, który sprawił, „że klasa odsunę- 
ła się od niej jest to, że: ma wiele 
wspaniałych ciuchów, wymarzonego 
chłopaka, znajomych takich jak Grze- 
siek Wawrzyszak z Papa Dance i 
członków grupy Herreys"”. Ale czy 
„Samolub” zastanawiał się, że może 
to on swoim zachowaniem stwarza 
taką atmosferę w klasie?! Uważamy, 
że swoją wypowiedzią chciała wzbu- 
dzić zazdrość U wielbicielek. zespołu 
Herreys i fanów Grześka. „Samolub 











mdóniając wszysko co, Donek naj- 


_ lepszego. ty 


ź 


Dlatego | taż nie dziwimy się postę- 


powaniu jej kolegów i koleżanek-z 
klasy. Trudno lubić taką osobę i ichy- 


ba trudno z nią współżyć. Klasa, nazy- 


wając ją „Samolubem”, określiła ją ra- 


czej bezbłędnie (przykładem mogą 


* być rzekome autografy Herreysów, 


których część mogłaby rozdać kole- 
gom i koleżankom). Poza tym uważa- 
my, że połowa listu „Samoluba” to ja- 
kieś same marzenia i „szmery-baje- 
ry”. Radzimy zmienić postępowanie i 
spróbować znaleźć wspólny język z 
kolegami i koleżankami z klasy. 


Nika, Anka, iza, Bogna 


Magnetofony, 
ciuchy i znajomości 
to nie wszystko... 


Autorka listu określająca się mia- 
nem „Samoluba” nie jest chyba dale- 
ka od prawdy. Sama mam 15 lat i ro- 
zumiem, że można mieć dosłownie 
wszystko, ale po co o tym pisać do 
gazety? Chyba tylko po to, aby się 
pochwalić. „Samolubie”, po co pi- 
śzęsz: „Wcale się nie. chwalę, że 

|". i tu następuje długa lista 











mam"... 
wszystkich posiadanych przez Ciebie 
rzeczy i zawartych znajomości. Zro- 
zum, że Grzesiek z Papa Dance czy 
Herreysi to nie ludzie z Twojego co- 
dziennego, powszedniego otoczenia, 
a magnetofony, zdjęcia, autografy i 
modne ciuchy to też jeszcze nie 
wszystko. A może to co masz, jest 
przedmiotem szpanu? 

Co do chłopaka: wiele dziewczyn 
chodzi z chłopakami i w wielu przy- 
padkach jest to ten wymarzony, wyś- 
niony, jedyny... Jak długo trwa ta przy- 
jaźń (znajomość? miłość?), to okazuje 
się później. | powiem Ci jeszcze jed- 
no „Samolubie”: za granicą było wie- 
lu polskich nastolatków, wielu także 
ubiera się w modne ciuchy, a więc 
tym nie zaimponujesz. Piszesz jesz- 
cze, że jesteś sama wśród 36 innych 
osób, a to znaczy, że tylko Twoi rodzi- 
ce są aż tak dobrze sytuowani, bo 
gdyby była jeszcze jedna taka osoba 
jak Ty, to na pewno trzymałybyście 
się razem. 


Twoje koleżanki i koledzy z klasy 
przezywają Cię, może to Ty sama ich 
do tego prowokujesz, może na złość 
im ubierasz się do szkoły w pewexo- 
wskie ciuchy? Na pewno solą w oku 


"Twoich koleżanek są właśnie ciuchy, 


na które nie każdy może sobie po- 
zwolić i dlatego trudno o zgodę mię- 
dzy Tobą a nimi i stosunku bez cienia 
zazdrości 


Napisałam dużo krytycznych słów 
pod Twoim adresem, ale za taką sy- 
tuację w klasie nie tylko Ty ponosisz 
winę. Winni są również Twoi wrogo- 
wie, bo przecież można zazdrościć, 
ale nie aż do tego stopnia. Nie martw 
się, „Samolubie”, spojrzyj na Twoją 
kłasę wyrozumiałej, stań się bardziej 
podobna do nich (tylko nie pomyśl, 
że zabraniam Ci.wyjeżdżać za granicę 


ż zj modnie się ubierać — każdy ma do 


tego: prawo), a .może wtedy coś się 
zmieni. Życzę powodzenia! . *, =, 


Ek Magda 


„„Samolu s ma, 
_ale czy jest? 








Po przeczytaniu listu „Samoluba” 
najpierw się trochę zdziwiłam, a po- 
tem oburzytam. Przecież to niemożli- 
we, aby jego autorka w tak bezkry- 
tyczny sposób przedstawiała swoją 
osobę, wynajdując wady w całej kla- 
sie. 

Dziewczyno! Piszesz, że Twój wy- 
jazd za granicę spowodował, iż klasa 
odsunęła się od Ciebie. Przecież to 
niemożliwe! Na pewno nie z powodu 
tego wyjazdu cała klasa jak jeden 
człowiek zaczęła Cię nie lubić. Wyda- 
je mi się, że raczej Ty swoim zacho- 
waniem spowodowałaś tę sytuację. 
W mojej klasie jest kilka osób, które 
wyjeżdżały do krajów kapitalistycz- 
nych, ale nikt z tego powodu się od 
nich nie odsuwał. Zastanów się — 
może to Ty się wywyższałaś nad inny- 
mi posiadaniem ciuchów z Pewexu, 
szpanowałaś nimi. Może dawałaś do 
zrozumienia, że pod względem mody 
stoisz od swoich rówieśników o wiele 
wyżej. Poza tym piszesz, że chłopcy 
szantażowali Cię, gdy nie chciałaś 
dać im adresu Herreysów. Nie prze- 


czę, że postąpili bardzo brzydko, ale 


nie rozumiem, dlaczego nie chciałaś 
dać im tego adresu. Przecież Ty nic 
byś na tym nie straciła, a Twoi kole- 
dzy skorzystaliby. Piszesz także, że 
mąsz 100 zdjęć grupy Herreys i 50 
oryginalnych autogratów członków 
zespołu. Gdybym ja posiadała taki 
zbiór, na pewno dałabym lub choćby 
zamieniłabym się na coś z moimi ko- 
leżankami. Pomyślisz pewnie, że by- 
taby to próba przekupstwa, ale ja są- 
dzę, że to raczej byłaby zwykła bezin- 
teresowność. 

Piszesz również, że Twoja klasa 
nienawidzi Cię za to wszystko i są- 
dzisz, że jest to zwykła zazdrość. Na- 
prawdę nie wierzę, aby 36 osób, bez 
wyjątku, nie lubiło Cię za Twe znajo- 
mości i posiadane przedmioty. Myślę, 
że to raczej Ty-dataś im do tego po- 
wód, chwaląc się tym, co posiadasz. 
No cóż, co do zazdrości, to jest to rze- 
czywiście brzydka cecha i wydaje mi 
się, że część z twojej klasy rzeczywiś- 
cie Ci zazdrości. Ale zazrość i zawiść 
w dużym stopniu można spowodo- 
wać swoim zachowaniem. 

Poradzę ci więc jedno: postaraj się 
przeanalizować swoje zachowanie w 
stosunku do klasy i zastanów się, 
czym spowodowana jest niechęć kla- 
sy do Ciebie. 

Napisałam tu wiele ostrych słów 
pod Twoim adresem i wydaje mi się, 
że mam rację. Gdybym jednak się myli- 
ta, (bo przecież nie znam Cię) to ser- 
decznie Cię przepraszam. Jednak 
proszę, abyś dostosowała się do 
moich rad i spróbowała dowiedzieć 
się, dlaczego klasa Cię nie lubi. 

Lolita 


Założę się, 
że jestem szczęśliwsza 
od Ciebie 


Mam 15 lat, chodzę do klasy ! LO. 
Chcę zabrać głos w sprawie listu, któ- 
ry wydrukowano w nr. 107 „ŚM”. 











SSA ź 
Moja młodsza oleżańka, która © 
podpisała się „Samołub”, pisała o 


swym zmartwieniu, a mianowicie o 
- tym, że klasa odsunęła się od niej, 


ponieważ iej zazdroszczą. Zdaniem 
szanownej „Samolubki” zazdrość to 
bardzo brzydka cecha. A czy koleżan- 
ka zastanowiła się dlaczego jej zaz- 
droszczą? Zazdrość „jest uczuciem 
ludzkim i nie ma takiego człowieka, 
który nigdy niczego nie zazdrościł. 

Koleżanka pisze, że była na waka- 
cjach w Szwecji i tam została obdaro- 
wana modnymi ubraniami. To, że ktoś 
byt za granicą w wieku 13 lat nie jest 
faktem godnym zazdrości, ponieważ 
nie jest to jego zasługą. Jak wiadomo, 
uczniowie szkoły podstawowej nie 
pracują zawodowo i na wakcje za gra- 
nicę wyjeżdżają dzięki rodzicom. 
Modne ciuchy nie są niczym złym, a 
przy odrobinie czasu i sprytu ze starej 
bluzki można zrobić ciuch ładniejszy 
niż niektóre rzeczy z Pewexu. 

Koleżanka pisze: „Wcale się nie 
chwalę, że: mam 6 magnetofonów, 
100 zdjęć grupy Herreys i 50 orygina- 
Inych autografów... za to wszystko 
nienawidzi mnie klasa”. Oczywiście, 
jeżeli chodzisz z głową „pod sufiteni" 
i na wszystkich patrzysz z „wyżyn” 
Szwecji i 6 magnetofonów, to w zu- 
pełności usprawiedliwia to klasę, któ- 
ra Cię nienawidzi. 

Twoim zdaniem jesteś nieszczęśli- 
wa, sżantażowana i nielubiana. Klasa 
odsunęła się od Ciebie. Ja w to nie 
wierzę. To Ty odsunęłaś się od klasy. 
Jesteś kimś lepszym, bo masz swój 
pokój, chłopaka i 100 plakatów. 

Ja również jestem fanem grupy 
Herreys, Mam rodziców, . z. którymi 
czasem nie potrafię się porozumieć. 
Pokój dzielę z młodszym bratem. Nie 
mam ubrań z Pewexu i nie chodzę z 
chłopakiem. Mam tylko jeden magne- 
tofon, który ciągle się psuje i nie by- 
tam nigdy.w Szwecji. Ale.mam za to 
bardzo dobrą koleżankę, z którą 
mogę porozmawiać o wszystkich tro- 
skach, kłopotach i radościach. Mam 
fajną, zgraną klasę, a wakacje spę- 
dzam w Sopocie. Byłam oczywiście 
na festiwalu, gdzie była grupa Her- 
reys, mam po 1 autografie każdego z 
braci, rozmawiałam z nimi tylko raz, 
obecnie czekam na odpis z fan-clubu 
i założę się, że jestem szczęśliwsza 


„ od Ciebie! Jeżeli myślisz, że nie mam 


zmartwień to jesteś w błędzie, mam 
ich moim zdaniem aż za dużo. 

Jeżeli będziesz zamykać się w 
czterech ścianach pokoju i słuchając 
muzyki z 6 magnetofonów w otocze- 
niu 100 plakatów i 50 autografów pi- 
sać listy do gazet, klasa nigdy nie 
zmieni stosunku do Ciebie. To Ty 
pierwsza musisz wyciągnąć do nich 
dłoń. Nie z adresem do domu Herrey- 
sów, tylko z przyjaznym uśmiechem i 
chęcią pomocy. Jeżeli będzie to 
szczery gest z Twojej strony, to nie 
wierzę, żeby klasa odwróciła się od 
Ciebie. A po następnych wakacjach 
spróbuj zrozumieć, że koleżanki, któ- 
re spędziły wakacje u babci na wsi też 
przeżyły miłe chwile i chętnie powra- 
cają myślami do tamtych dni. 

| jeszcze jedna sprawa: przypomnę 
Ci cytat, jaki był wydrukowany w tym 
samym numerze co Twój list, zasta- 
nów się nad jego sensem: „Są ludzie, 
którzy, gdyby płonął świat, żatowaliby 
tylko płonącego razem z nim swojego. 
domu". (Ch.F.Hebbel) 





Jolanta: 


sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





określonej dziedziny wiedzy. Stale po- 
wiadomości 


szerzam swoje poprzez 
czytanie książek. Podczas wakacji czy- 
tałam książkę z zakresu paleoastronau- 
tyki. Jest to dziedzina wiedzy, która roz- 
wiązuje zagadki na podstawie badań 
oraz analiz. Często zagadki znajdują 
rozwiązanie, gdy w akcję wkraczają nie- 
znani przybysze z kosmosu. 

Bardzo cenię chłopca lub dziewczy- 
nę, która może olśnić drugą osobę wia-- 
domościami z dziedziny wie- 
dzy. Nie lubię heavy metalu. Wolę po- 
słuchać piosenek Modem Talking. Nie 
lubię również głośnej muzyki, która de- 
cybelami „wali” w głośnikach. Chciała- 
bym ciągle mieć większy zasób wiado- 
mości. Jeśli ktoś chce do mnie napi- 
sać, to chętnie z nim zawrę korespon- 
dencyjną znajomość. Mogę również 
podyskutować na określony temat. 


Mam 15 lat. po 
Oto mój adres: 
; Ooh eż 
99-413 Chąśno, 
woj. skierniewickie. 


My, młodzi, powinniśmy 
« mieć swoje sekrety 


Piszę w sprawie listu Księżniczki 
Kami pt. „Tajemnica pamiętnika, nie wie 
o niej nikt" z nr. 10 „Świała Młodych”. 
Gdy zaczęłam pisać pamiętnik, nie u- 

tego przed rodzicami. Mój 
pomiólnik zawsze leżał na wierzchu. 
Byłam pewna, że rodzice do niego nie 


.. zajrzą. Pomyliłam się. Czytelnikiem mo- 


jeoo pamiętnika był tata. 

<mpytacie jak się dowiedziałam, że 
tata go czyta. Otóż mój tata zapytał 
mnie o pewien sekret, o którym nikomu 
nie mówiłam. Schowatam więc pamięt- 
nik do biurka. Pi go zeszytami, 
książkami i. innymi przyborami. Nic to 
nie dało. Tata pamiętnik czytał dalej. 
Wtedy podartam go na drobne strzępki 
i wyrzuciłam. Niestety, mój tata już wie o 
wszystkich moich tajemnicach i uczu- 
ciach. 

Piszesz, Kami, że my, młodzi, powin- 
niśmy mieć swoje sekrety i tajemnice. 
Przyznaję Ci rację. 

Może masz w domu jakieś miejsce, 
gdzie mogłabyś schować pamiętnik? 
Jeżeli masz przyjaciółkę, której z 
wszystkiego się zwierzasz to zniszcz 
go, tak jak ja to zrobiłam. Niech to ona 
będzie „Twoim pamiętnikiem”. Twoją 
powiernicą na dobre i złe. A o o tym 
myślą czytelnicy? 

Monika 


Wakacyjne tortury 

Mieszkam niedaleko babci, mam do 
niej około 500 metrów. Gdy chodziłam 
do czwartej klasy, cały czas przebywa- 
tam u niej. 

Rozpoczęły się wakacje, a wraz z 
nimi moje męczarnie. Podczas całych 
wakacji musialam się uczyć języka ro- 
syjskiego. Dlaczego? Bo tata uznat, że 
w piątej klasie-nie dam sobie rady z 
obcym językiem. | zmuszał mnie do 
nauki, i uczył mnie. Ale jak! Jeśli się 
pomyliłam, krzyczai, źle zaznaczyłam 
akcent — też krzyczał i to bardzo. Co 
miałam robić? 

Utzyłam się. i uczę — jak na razie na 
piątkę — więc po co te RY podczas 
wakacji? Czy to normalne? Czytelnicy, 


napiszcie co o tym sądzicie. 








| ADA 








Najlepsze zastepy 











Nieobozowej Akcji Letniej 


w Załęczu 





Wielkim 





BIWAK Z GRZYBAMI 
I PUCHARAMI 


Nie sądzę, by ktoś kie- 
dyś wymyślił weselszy i 
pogodniejszy znak niź 
promienne słońce _uś- 
miechnięte od ucha do 
ucha. Nieobozowa Akcja 
Letnia, w skrócie NAL, ma 
je w swoim herbie... 


KATAR CZY NAMIOT? 


Herb herbem, ale pogoda nie- 
stety raczej nie rozpieszczała u- 
czestników Ogólnopolskiego 
Biwaku Zastępów NAL, który 
miat miejsce w siedzibie Cen- 
tralnej Szkoły Instruktorów Har- 
cerskich w Załęczu Wielkim 
k.Wielunia. Deszcz siąpił, wiatr 
hulał, a słupek rtęci kurczyi się 
nieubłaganie. Toteż od samego 
początku wiadomo było, że z 
namiotów trzeba zrezygnować 
Po prostu, groziłoby to epidemią 
kataru. Rozczarowanie niektó- 
rych zastępów nie miało granic 
— „Co to za biwak, jeśli nie pod 
namiotem..." Na szczęście na 
żale nie było czasu: Gościnny 
„Nadwarciański Gród”, czyli sie- 
dziba CSIH, przyjął w swe progi 
wszystkich, czyli blisko 400 
osób, mimo że część hotelowa 
przeznaczona jest na zaledwie 
150. Pokoje co prawda pękały w 
szwach, ale za to biwak wcale 
nie był „zakichany”. 

W szranki o niklowany puchar 
„Lata Zwiadowców 86" stanęło 
30 zastępów NAL-u z całej Pol- 
ski. Wszystkie te, które okazały 
się najlepsze w swoich chorą- 
gwiach. 


ZASTĘPY POSZŁY W LAS 

Lasów wokół „Nadwarciań- 
skiego Grodu” naprawdę nie 
brakuje! A gdzie lasy, tam grzy- 
by! Jedno z zadań dla zwiadow- 
ców brzmiało: zebrać i nazwać 
jak największą liczbę grzybów 
jadalnych. Podgrzybki, borowiki, 
maślaki, kozaki, a nawet poszu- 
kiwane rydze błyskawicznie za- 
pełniały torby i koszyki. W nie- 
których 'nie zabrakło też pięk- 
nych czerwonych muchomorów, 
które jak wiadomo są pod ścistą 
ochroną. Szkoda, że za to nie 
przyznawano punktów karnych. 

W lesie trzeba było także wy- 
kazać się znajomością samary- 
tanki, rozpalić ognisko (oczywiś- 
cie, w odpowiedniej odległości 
od ściany lasu), zaparzyć herba- 
tę, pogłówkować nad jadłospi- 
sem na jednodniową wyciecz- 
kę. 

Poza tym (już w bazie) każdy 
zastęp prezentował swój waka- 
cyjny dorobek: rozmaite zbiory, 
kroniki, zielniki, pamiątkowe 
zdjęcia, maskotki własnoręcznie 
wykonane. Jednym z zadań było 
także zainscenizowanie scenki z 
życia zastępu, oczywiście na 
wesoło. W ramach .konkursu 
plastycznego każdy zastęp wy- 
konywat swoją wizytówkę. A 
propos, czy widzieliście kiedy 
breloczek do kluczy dwumetro- 
wej wysokości? Był on podczas 
biwaku wizytówką zastępu 
„Dęby” z Ostrowa Wielkopol- 
skiego. 

Wszystkie zadania oceniała 
sumiennie, na miarę swoich do- 


świadczeń i wiedzy, drużyna 
sztabowa, czyli harcerze starsi z 
hufca „Rodło” z Olsztyna wspie- 
rani przez instruktorów z Chorą- 
gwianej Szkoły Instruktorów 
Harcerskich „Matecznik”, rów- 
nież z Olsztyna. 

Na zdobywców największej 
sumy punktów za wykonanie za- 
dań czekał niklowany i, szczerze 
mówiąc, mało gustowny puchar 
„Lata Zwiadowców” oraz dwa 
mniejsze puchary (w tym sa- 
mym guście) za Il i Ill miejsce. 
Były też inne nagrody rzeczowe 
i dyplomy. 


NIKLOWANY BLASK 
CZY... CIEŃ? 


Te puchary na biwaku trochę 
mnie zaskoczyły. Jedno do dru- 
giego jakoś nie pasuje. Po dru- 
gie sam udział w biwaku najlep- 
szych zastępów z całej Polski, 
wydaje mi się, był już dosta- 
tecznym wyróżnieniem dla 
jego uczestników. Czyż potrzeb- 
ne były jeszcze puchary? Wszak 
i współzawodnictwo było nie- 
równe. Obok zastępów złożo- 
nych wyłącznie z harcerzy w peł- 
nym umundurowaniu i rynsztun- 
ku, były też na biwaku zastępy 
zuszków, a także zastępy złożo- 
ne z harcerzy i „cywiłów”, czyli 
najprawdziwsze zastępy NAL-u. 
Szkoda, że te ostatnie przybyły 
nielicznie. Podobno, zdaniem o- 
piekunów zastępów, ocena za- 
dań przez jurorów też nie za- 
wsze była najtrafniejsza. 

Wobec tego wszystkiego nie 
było potrzeby zamieniać wspa- 
niałej zabawy w rywalizację o 
puchar. 

Daruję sobie więc przedsta- 
wienie po kolei pucharowych 
laureatów. Nie dlatego, że nie 
zasłużyli na nagrodę, ale dlate- 
go. że nawet wśród nie wyróż- 
nionych było sporo ciekawych 
zastępów, o których warto 
wspomnieć. Oto niektóre z 
nich: 

Czarne węże z Dębi Starej, 
chorągiew lubelska. Przez całe 
lato prowadziliśmy we wsi zielo- 
ne przedszkole. Naszą bazą był 
szałas z trzciny. Zbudowaliśmy 
go w lesie. Byt bardzo duży. 
Mieściło się w nim 15 osób. W 
czasie żniw pomagaliśmy rolni- 
kom przy ustawianiu snopków. 
Za otrzymane niewielkie sumy 
kupowaliśmy maluchom cukier- 
ki. 

Trampy z Jawora, chorągiew 
legnicka: Nasz zastęp dziatał w 
Klubie Kultury. Wyświetlaliśmy 
tam bajki dla dzieci. Organizo- 
waliśmy też zawody w grach 
planszowych. Dla wszystkich 
chętnych urządziliśmy prawdzi- 
we ognisko harcerskie. Przyszto 
ponad 20 osób. To był nasz 
Sukces! 

Liski z Oleśnicy k.Stopnicy, 
chorągiew kielecka: Pracowali- 
śmy przy zbiorach truskawek, 
malin, porzeczek i.innych owo- 
ców. A zarobione pieniądze 
przekazaliśmy na Fundusz Soli- 
darności z Narodami Azji i Afry- 
ki. Chcieliśmy w ten sposób u- 
czcić Rok Pokoju. W czasie tych 
wakacji mieliśmy mnóstwo wy- 


cieczek po Górach Świętokrzy- 
skich. 

Byliśmy też na pogadance w 
sądzie dla nieletnich. Pani sę- 
dzia pokazała nam sędziowską 
togę i objaśniła jej symbolikę. 
Dowiedzieliśmy się, w jaki spo- 
sób przebiega proces. To było 
bardzo ciekawe! 

Skauci P. z Suchedniowa, 
chorągiew kielecka: My przygo- 
towaliśmy dla dzieci przedsta- 
wienie „O Królu Śmieciu”, które 
bardzo się wszystkim podoba- 
to. 

W naszym zastępie było spo- 
ro „cywilów”. - Niektórzy nadal 
przychodzą na nasze zbiórki i 
mają zamiar wstąpić do harcers- 
twa. Jest tu z nami Piotruś, który 
już się zapisał i wkrótce stanie 
do przyrzeczenia harcerskiego. 

Dęby z Ostrowa Wielkopol- 
skiego: W lipcu realizowaliśmy 
zadania z „Dziennika Ekspedy= 
cji” drukowane przez „Świat 
Miodych”. Oczywiście, prowa- 
dziliśrmy zielone przedszkole, w 
którym dzieciaki mogły się po- 
bawić, pograć w gry, wesoło 
spędzić czas. Urządziliśmy też 
rowerowy tor przeszkód, który 
cieszył się bardzo dużym powo- 
dzeniem. A pieniądze uzyskane 
z pracy przy zbieraniu owoców i 
przy źniwach przekazaliśmy na 
Fundusz Pokoju. 

Z konieczńości ograniczyłam 
relację zastępów o ich wakacyj- 
nej działalności do rzeczy naj- 
ciekawszych i najpożyteczniej- 
szych. Opisywanie wszystkiego, 
co uwiecznione zostało w gru- 
bych kronikach i dziennikach, 
zajęłoby mi pewnie więcej stron 
niż liczy sobie szczupły numer 
„Świata Młodych”. 


** * 


Tegoroczny Ogólnopolski Bi- 
wak Zastępów NAL-u powinien 
zostać na dłużej w pamięci jego 
uczestników. Zapytane przeze 
mnie osoby twierdziły prawie jak 
jeden mąż, że było fajnie. Raczej 
nikt się nie nudził, nawet w cza- 
sie'wolnym od zajęć. Dbała o to 
drużyna sztabowa, która choć 
podobno z sędziowaniem miała 
ktopoty, to z organizacją biwaku 
radziła sobie na medal. 

A NAL-owcy wywieźli z „Nad- 
warciańskiego Grodu”, oprócz 
pucharów, imponujące sznury 
suszonych na kaloryferach grzy- 
bów, całe notesy z adresami no- 
wych przyjaciół, śpiewniki pełne 
nowych piosenek i na pewno 
wiele ciekawych przeżyć. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Mieczystaw Włodarski 





Na zdjęciach 


1. „Nadwarciański Gród" 
przyjął wszystkie zastępy 
NAL-u niezwykle gościnnie 

2. Złamana noga — zdarzenie 
niezbyt przyjemne podczas bi- 
waku, ale to tylko zadanie z sa- 
marytanki przy pozorowanym 
wypadku 

3. Uśmiechnięte stońce na rę- 
kawach, ale także promienne 
uśmiechy na twarzach towa- 


rzyszyły przez cały czas u- 
czestnikom biwaku 


. 
Niewyczerpane 
tródła 

(PAP). Już ponad sto lat eks- 
ploatowane są źródła wód mi- 
neralnych w kieleckich uzdrowi- 
skach: Busku-Zdroju i Solcu- 
Zdroju, a mimo to są one nadal 
wydajne. Obliczono, że w okre- 
sie istnienia uzdrowisk zużyto 
do kąpieli kuracjuszy ponad 1,5 
min m sześc. wód mineralnych, 
tj. prawie 100-hektarowe jezioro 
o 2-metrowej głębokości. 

Kieleckie uzdrowiska eks- 
ploatują kilka źródet solanko- 
wych i siarkowych. Najstarsze 
czynne jest w Busku-Zdroju i 
najmłodsze odwiercone _nie- 
dawno w rejonie Solca-Zdroju — 
jest źródtem o dużym stężeniu 
siarkowodoru. W lecznictwie 
woda ta stosowana może być 
dopiero po obniżeniu zawartoś- 
ci tego składnika przynajmniej o 
50 procent. Racjonalizatorzy 
skonstruowali urządzenie do 
zmniejszenia zawartości siarko- 
wodoru, tak że to cenne źródło 
już może być wykorzystywane. 

Koło Stopnicy odwiercono 
źródło solanki o nie notowanej 
dotąd zawartości bromu. Jeden 
litr wody zawiera aż 337 miligra- 
mów tego pierwiastka, czyli pię- 
ciokrotnie więcej niż eksploato- 
wane obecnie inne źródła w kra- 
ju. Ponadto woda ta zawiera jod 
oraz związki chloru i miedzi w 
formie przyswajalnej przez orga- 
nizm ludzki. Ma ona właściwości 
leczenia systemu nerwowego, 
schorzeń tarczycy i układu 
krwionośnego. Niestety, źródło 
to nie jest wykorzystywane cho- 
ciaż od jego odkrycia minęto 
ponad 20 lat 

Źródła wód mineralnych od- 
wiercono także w rejonie Kazi- 
mierzy Wielkiej i innych miejs- 
cowości tego regionu. 


KORKÓW 


REZERWY 
W MROWISKU 


WASZYNGTON (PAP). Życie 
mrówek, pszczół czy termitów, 
uważanych przez człowieka za 
najlepiej. zorganizowane owa- 
dzie społeczności, nie przestaje 
interesować naukowców. Od lat 
też zastanawiano się, dlaczego 
mrówki robią spore zapasy żyw- 
ności na zimę. 

Wiadomo już powszechnie, 
że w okresie zimy mrówki zapa- 
dają w półsen, redukując do nie- 
zbędnego minimum żywotne 
funkcje organizmu. . Wszystkie 
mrówki, żyjące w klimacie u- 
miarkowanym na obu półkulach, 
nie przyjmują żadnego pożywie- 
nia od jesieni do wiosny. 

Zdaniem naukowców amery- 
kańskich, którzy wiele lat po- 
święcili tej sprawie, zapasy żyw- 
ności gromadzone jesienią w 
mrowisku pozostają nienaru- 
szone do wiosny. Są to jednak 
rezerwy, które mogą się okazać 
nieocenione w sytuacjach wyjąt- 
kowych. Otóż mrówki mają za- 
pas jedzenia na okres, gdy 
wiosną ich organizm staje się 
aktywny. Tymczasem mrowisko 
może być otoczone wodą, być 
podtrute itp. Są też sytuacje, gdy 
mrówki znajdują się w stanie 
oblężenia. 

W umiarkowanych strefach 
Stanów Zjednoczonych groź- 
nym wrogiem mrówek okazują 


"się pająki, zwłaszcza wiosną, 


gdy są również wygłodzone. 
Otóż w USA pająki, które budzą 
się wcześniej, oplatają mrowi- 
sko zdradliwą siecią. Każda 
mrówka pada ich ofiarą gdy wyj- 
dzie z kopca. 

Udało się ustalić, że wówczas 
mrówki naruszają rezerwy. Mają 
zapewniony byt. Natomiast pa- 
jąki muszą szukać żeru w innym 
miejscu, gdy oblężenie się koń- 
czy, mrówki rozpoczynają. nor- 
malne życie. 


Przytulna salka Warszawskiego Komitetu 
Ochrony Praw Dziecka peina młodzieży. Gwar, 
szum powakacyjnych powitań. Kilkoro nowych, 
przyprowadzonych przez szkolnych kolegów. 
Wesoło. Kręci się między „dużymi” czyjś mały 
braciszek. W kąciku waruje pies. Pełen luz. 
Gdzie tu miejsce na jakieś problemy?! 





A jednak to spotkanie KKC- 
OWCÓW, czyli członków Ko- 
respondencyjnego Klubu Czy- 
telników, zabawą wcale nie jest. 
To, nazwijmy je, robocze coty- 
godniowe spotkanie ludzi mło- 
dych, którzy kiedyś znaleźli tu 0- 
parcie i pomoc w rozwiązywaniu 
własnych życiowych  probie- 
mów. Dziś chcą i czują się przy- 
gotowani do pomagania swym 
rówieśnikom. 

Klub z dziewięcioletnim już 
dziś stażem, wyrósł kiedyś... na 
książkach. Na książkach mąd- 
rych, choćby takich, jak „Co ma- 
cie na swoją obronę?" dr Marii 
Łopatkowej, uczących odróż- 
niać dobro od zła, czarne od 
białego; znajdować sens życia i 
sposób na życie. 

Wyróst również z lawiny lis- 
tów od nastolatków. Pisali i pi- 
szą zawsze o tym, co ich boli 
najbardziej; o kłopotach w szko- 
le, w której nikt ich nie próbuje 
zrozumieć, o domu, w którym 
brak czasu na rozmowę, albo o 
domu, który domem być prze- 
stał, bo ojciec pije albo rodzice 
się rozwodzą. O potrzebie przy- 
jaźni, o rozczarowaniach. Co ro- 
bić, żeby być lubianą. O tym 
wreszcie, że najgorszą rzeczą 
na świecie są... piegi, albo rude 


włosy, albo czerwienienie się. I 
jak z tym żyć? 


Dlaczego 
taka jestem? 


Pierwszym kontaktem jest 
prawie zawsze list. Czyta go u- 
ważnie na cośrodowym spotka- 
niu grupa przyjaciół i prowadzą- 
cy klub pedagog. Wspólnie za- 
stanawiają się, jaki jest ten pi- 
szący. Co mu naprawdę może 
pomóc — „ciepełko” i współczu- 
cie czy kubet zimnej wody? 


Ktoś, kto może sam przeżyć 
coś podobnego, odpowiada 
szczerze i serdecznie: „Jest tak i 
tak. Może jednak spróbuj przyj- 
rzeć się i sobie? Zobacz też 
własne błędy. A przede wszyst- 
kim napisz znów, albo jeszcze 
lepiej — przyjdź do nas”. Nie na 
darmo hasło klubu brzmi: 
„Wczoraj byłeś sam, dziś jesteś 
z nami”. 


Anka — cichutka, spokojna je- 
dynaczka. Nic jej nie było wol- 
no: ani wyjść wieczorem z 
domu, ani w niedzielę pojechać 
na wycieczkę. Do kina chodziła 
z rodzicami, na wakacje jeździła 
do cioć i babć. Nie miała przyja- 


ciół, no bo jak? Nie buntowała 
się, ale w środku wrzała! Pewne- 
go dnia zakochała się. Kłamałta, 
by ukraść trochę czasu dia sie- 
bie. Przestała się uczyć; dosta- 
wała dwóje za dwóją, więc zre- 
zygnowała ze szkoły. Kosztowa- 
ła „wolności”: papierosy, wolny 
czas, nawet spróbowała narko- 
tyków. Po' jakimś czasie przez 
dawną koleżankę trafiła do klu- 
bu. Najpierw spięta i milcząca, 
niechętna, ale przychodziła tu 
odetchnąć. Powoli zaczęła mó- 
wić. O tym, że nie radzi sobie, że 
nie wie jak żyć. Miała wokół sie- 
bie ludzi serdecznych i życzii- 
wych, ale i oni mieli swoje pro- 
blemy. Nabrała dystansu do 
swojej „wielkiej” miłości, ktopo- 
tów w domu. Nauczyła się znów 
odróżniać zło od dobra. Po wa- 
kacjach wróciła do szkoły, nad- 
robiła braki. — Ale teraz znowu 
zniknęta — martwią się koledzy. — 
Trzeba będzie „zapuścić zwiad”, 
co się stało. Czasem komuś za 
bardzo ufać nie można dla jego 
własnego dobra. 


Poznawanie 


Codzienna praca klubu to 
nieustanne poznawanie siebie i 
innych. Rozmowy w grupie, roz- 
mowy w cztery oczy. Fachowe 
poradnictwo młodzieżowe — 
mówią o sobie. Przychodzi na 
przykład dziewczyna, zdenerwo- 
wana, roztrzęsiona. Miesiącami 
nie może dogadać się z mamą; 
ciągłe kłótnie, ciągte tzy. — Nie 
wytrzymam dłużej — żali się — 


chyba ucieknę! — A próbowałaś 
naprawiać tę sytuację? — pytają. 
Oczywiście, że próbowała. Więc 
biorą ją „na warsztat”. — Jaka ty 
jesteś? Poszukaj winy w sobie, 
wejdź choć na chwilę w skórę 
tego drugiego cztowieka. Stosuj 
metodę „lustro”: gdybyś ty była 
na miejscu matki — zmęczona, 
zabiegana, rozdrażniona co- 
dziennym życiem? Może mama 
wcale nie wie, jak to z tobą jest? 
A skąd ma wiedzieć, gdy nic nie 
mówisz?! Skąd ma wiedzieć, że 
ciężko ci w szkole, że odeszła 
przyjaciółka, że nie ma już chło- 
paka — skoro nie mówisz? Więc 
rozmawiaj, próbuj. Wybierz tylko 
odpowiednią, spokojną chwilę. 
Zaproponuj wspólny spacer, 
pomoc przy zmywaniu. Uda się, 
zobaczysz! Może nie za pier- 
wszym razem, ale — na pewno 
się uda! 


Przez długie lata pisywał do 
KKC chłopak, który całe życie 
spędzał w zakładach popraw- 
czych. Pisał o tym, że nie chce 
być sam z sobą, że chce być 
szczęśliwy, ale jak to zrobić? Że 
nie ma nikogo, a nie będzie 
przecież żył dla siebie. Gdy o- 
puścił wreszcie zakład, od razu 
przyszedł do klubu. Będzie pra- 
cować i innym dawać to, co 
jemu pomogło wytrwać. 


Latem „starzy” KKC-owcy i 
ich korespondenci wyjeżdżają 
na obóz. Nie wszyscy — ci, któ- 
rym to najpotrzebniejsze. Potem 
przez cały rok oglądają kronikę 


pełną zdjęć, dowcipów i refleks- 
ji. Przypominają sobie ludzi i to, 
co się działo. Wspominają. 

Na obozie jest okazja do jesz- 
cze lepszego poznania się, do 
zbliżeń i przyjaźni z rówieśnika- 
mi i pedagogami, którzy tu za- 
wsze z nimi przyjeżdżają. | do 
organizowania ciekawych i sku- 
tecznych sposobów rozwiązy- 
wania ważnych _ problemów. 
Czasem na przykład zamiast 
rozmowy, „kazania”, czy prawie- 
nia morałów skuteczniejsza 
okazuje się droga okrężna. Or- 
ganizują więc psychodramę, pa- 
rateatr. Odtwarzają sztucznie au- 
tentyczną sytuację, oczywiście 
zmieniając i świadomie ją prze- 
jaskrawiając. ! nagle dziewczyna 
ośmieszająca się np. nieustan- 
nym narzucaniem się chtopa- 
kom czy zadręczająca zazdroś- 
cią przyjaciółkę widzi siebie jak 
na dłoni. Patrzy z boku, ale po- 
znaje. Różne $są reakcje — cza- 
sem płacz, czasem gorąca ob- 
rona. Ale problem się „sam” 
rozwiązuje. | o to właśnie cho- 
dzi. 

Członkowie i korespondenci 
KKC mieszkają w różnych stro- 
nach Połski. W kilku miastach 
powstają już filie klubu. Zważy- 
wszy, że jedna trzecia uczniów 
szkół podstawowych wymaga 
pomocy pedagoga, psychologa 
czy takiej właśnie młodzieżowej 
„poradni” — to bardzo dobrze. 
Bo źle jest wtedy, kiedy pomoc 
w porę nie nadejdzie... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 





rzez trzy dni Park Zdrojowy 
w. Ciechocinku rozbrzmie- 
wał śpiewem i muzyką. Tam, w 
muszli koncertowej, odbywał się 
| Festiwal Piosenki Strażackiej. 
Zjechało nań 26 zespotów: chó- 
ralnych, kapel ludowych, zespo- 
tów gitarowych, regionalnych, 
dziecięco-młodzieżowych, i o- 
czywiście soliści. 
Naszą uwagę zwróciły „Ali- 


Ach! Cóż to był 
za iestiwal... 





babki” z Główczyc — osiem 
druhen i jeden druh — wystrojone 
w mundurki harcerskie i koloro- 
we hełmy strażackie. „Alibabki” 
należą do harcerskiej drużyny 
pożarniczej, a na Festiwalu były 
nie tylko najmłodszym, ale i o- 
trzymującym największe brawa 
zespołem. Solista Rysiek Pacz- 
kowski, uczeń VII klasy, dosko- 
nale ukrywał tremę, zachowując 
się na scenie muszli jakby po 
prostu śpiewał na harcerskim 
ognisku. Warto dodać, że ze- 
spół ten prowadzi nauczyciel 
muzyki, wychowania fizycznego 
i drużynowy, a także autor pio- 
senek i kompozytor melodii w 
jednej osobie — pan Tadeusz 
Burzyński. 

„Alibabki” otrzymały nagrodę 
Prezesa Zarządu Wojewódzkie- 
go-Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych we Włocławku. 

Z kolei nagrodę Komendy 
Chorągwi ZHP we Włocławku o- 
trzymała Kapela Ludowa z Alek- 
sandrowa Kujawskiego. Kapela 
ta powinna się właściwie nazy- 
wać „Kapelą Rodzinną”, prowa- 
dzi ją senior rodu — pan Włady- 
sław Kochanowski (o 20-letnim 
stażu w Ochotniczej Straży Po- 
żarnej), pozostali Kochanowscy, 
to brat — Andrzej, czterej syno- 
wie: Zygmunt, Stanisław, Marian 
i Mieczysław, wnukowie: Zby- 
szek, Wojtek i Marek. Ba, jesz 
cze i wnuka najmłodszego — An- 
drzeja, przygotowuje dziadek do 
gry na klarnecie. Rodzina Ko- 
chanowskich pielęgnuje od 
dawna tradycje muzyczne, bo 
już ojciec pana Władysława gry- 
wał, ale jeszcze nie w straży... 

Nagrodzonych zespołów było 
dwanascie. Nie sposób przed- 
stawić wszystkich. Grand Prix 
festiwalu zdobył „Kasztelan” z 
Biecza, z miasteczka, w którym 
Straż Ochotnicza liczy sobie już 
150 lat! 

Strażacy tańczą, grają, Śpie- 


wają, w ponad 1000 przeróżnych 

zespołach z teatralnymi włącz- 

nie, a remizy niejednokrotnie - 

stanowią centrum życia kultural- 
nego ich wsi i miasteczek. 

WIESŁAWA MROCZEK 

Fot. autorki 







































Na zdjęciach 

1. Partię solową śpiewa Ry- 
siek Paczkowski 

2. „Alibabki” w czasie finato- 
wego koncertu nie siedziaty na 
widowni, a pomagały zespo- 
tom na scenie przyśpiewując, 
klaszcząc, tworząc obok sceny 
kolorowe tło 

3. Zespół z Gródek w woje- 
wództwie zamojskim przybyt 
pod scenę zabytkową moto- 
pompą, zapaliwszy dla więk- 
szego efektu dymną świecę. 
Ochotnicza Straż Pożarna w 
Gródkach liczy sobie 24 łata, a 
zespół chociaż istnieje nie- 
spełna rok — śpiewał w finato- 
wym koncercie 

4. Kapela Kochanowskich w 
komplecie. Na skrzypcach, 
pierwszy z prawej, gra jej szef 
— pan Władystaw 

5. Dzień byt ponury, deszczo- 
wy, ale widownia trwała wsiu- 
chana, nie zważając na pogo- 
dę. Na pierwszym planie „Ku- 
moszkł'"' z Załęża. 









W sobotę 4 X, przy silnym wietrze i słońcu — jak na zamówienie, przyglą- 
daliśmy się wojewódzkim zawodom latawcowym na lotnisku Aeroklubu 
Warszawskiego. Odbyły się dwie konkurencje — w kategorii latawców pła- 
skich i skrzynkowych. Płaskie bez kłopotów szybowały w niebo, ze skrzyn- 
kowymi było dramatyczniej — wystarczyła sekunda, by delikatne bibułki 
pękały przy silniejszym podmuchu, a pech chciał, że przydarzało się to tym 
najpiękniejszym... Na pociechę można było obejrzeć samoloty i szybowce 
oraz pokaz skoków spadochronowych. 

Szkoda, że ta sympatyczna impreza nie miała zbyt wielu kibiców, ale 
dobrze, że i widzowie nie zapomnieli przynieść własnych latawców, które 
poza konkursem, ale nie mniej efektownie prezentowały w górze swą kolo- 
rową urodę, 


Zdjęcia: PAWEŁ BUKOWSKI 
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Od maszyny biegowej do cyklomobilu (18) 











CYKLOP 


Pierwszego stycznia 1984 r. 
firma produkująca tworzywa 
sztuczne — The Du Pont Compa- 
ny — ufundowała nagrodę w wy- 
sokości 15000 dolarów dla pier- 
wszego jednoosobowego po- 
jazdu, który przekroczy pręd- 
kość 65 mil ang./h, czyli prawie 
105 km/h. Granica ta została u- 
stalona za pomocą obliczeń 
komputerowych, które udowod- 
niły, że w warunkach ziemskich 
prędkość maksymalna dla jed- 
nomiejscowego HPV leży po- 
między 65 a 70 mil/h, czyli ok. 
105-113 km/h. Zarówno wysoka 
nagroda, jak i trudność samego 
zadania przyciągnęły uwagę 


konstruktorów HPV's na całym 
świecie. Jednym z zaintereso- 
wanych był Mike Burrows, kon- 
struktor cyklomobilu użytkowe- 
go Windcheetach (p. odc.15). 
Postanowił on odejść całkowi- 
cie od koncepcji „Speedy'ego” i 
wykonać pojazd przeznaczony 
wyłącznie do jednego celu: jeż- 
dżenia jak można najszybciej... 
Temu poświęcone były wszyst- 
kie inne właściwości, z dobrą 
widocznością _drogi - włącznie: 
ponieważ spojenie kabiny z o- 
szkleniem powoduje zaburzenie 
opływu — należy je wyelimino- 
wać. | tu otrzymujemy wyjaśnie- 
nie nazwy „Cyklop" — jednooki: 


CYKLOP MIKE BURROWS'A =- 


cyklista, napędzający pojazd, 
obserwuje drogę przez wiązkę 
światłowodów, z jednej strony 
wprawioną w przód kadłuba, z 
drugiej zaś zakończoną gogla- 
mi, które ma założone na twarz... 
Widoczność jest mniej więcej 
taka, jak w grach komputero- 
wych. Widziany obraz jest bar- 
dzo uproszczony. Podobnie 
konstruktor postąpił i ze stero- 
waniem — skręt koła służy jedy- 
nie do korekty kursu po prostej. 
Czy Cyklop wygrał Nagrodę Du 
Pont'a (gdyż została już zdoby- 
ta) — przeczytacie w następnym 
odcinku. 

MAREK UTKIN 





„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nau- 
czy, alko zapomni o tym, co mu dolega, 
albo zaśnie - w każdym razie wygra”. 

HENRYK SIENKIEWICZ 


T wój mały pięcioletni braciszek, a może siostrzyczka zadręczają Cię 
setkami pytań: Jaki to ptaszek? A dlaczego jeż zwija się w kulkę? 
Po co istnieją ćmy? Na co zwierzętom .ogon? Z czego są chmury? 
Diaczego, po co, z czego...? Starasz się odpowiadać sumiennie, choć 
czasem brakuje Ci cierpliwości. A kiedy po prostu... nie wiesz — myś- 
lisz sobie: „Przecież ja też o to kiedyś pytałem i chyba... nie dostałem 
odpowiedzi." | patrzysz na otaczające Cię miejskie mury, na dymy 
walące z fabrycznych kominów, kamienne chodniki, mknące asfaltową 
ulicą samochody. — To twoje „środowisko naturalne”. — „Skąd mam to 
wiedzieć” — odpowiadasz więc burkliwie dziecku. Ptaszek to pta- 
szek. 

Bo przyrody, tego naszego naprawdę naturalnego środowiska, trze- 
ba się teraz uczyć, Kiedyś przychodziło to samo z siebie, bo żyliśmy 
bliżej natury — a dziś ... ile jest tych domków z ogródkami, za płotami 
których rozciąga się łąka i pole, a na horyzoncie szumi las. Kiedy jest 
się małym, to właśnie jest pora aby się nauczyć, że mleko, które mama 
przynosi w butelce ze sklepu, pochodzi od krowy. I tego, że aby krowa 
to mleko dawała, trzeba o nią dbać — pielęgnować ją 

Maria Kownacka, nieżyjąca już pisarka dla dzieci i znakomity peda- 
gog, postanówiła pomóc miejskim dzieciom i napisała z myślą o nich 
świetną książkę, którą śmiało można nazwać ełementarzem przyrody. 
Nosi ona tytut „Razem ze słonkiem”. Jej autorka uznała, że oswoje- 
nie z naturą, poznanie przyrody, jest dla współczesnego człowieka 
bardzo ważhe. Bo człowiek, który jest z przyrodą za pan brat, zawsze 
będzie jej bronił, będzie mądry i opiekuńczy. Elementarz, z którego 
dowiadujemy się przyrodniczego a, b, c... tego właśnie, o które pytają 
małe dzieci, składa się aż z 6 ksiąg. Ich tytuły to: „Przedwiośnie”, 
„Włosna” i „Lato”, „Złota jesień”, „Szaruga jesienna” i „Zima”. 

Nauka przyrody nie jest wcale łatwa — wymaga daru Qqbserwacji, 
umiejętności kojarzenia faktów, wyciągania wniosków. Wróbel jest 
przecież taki podobny do makolągwy, a w gniazdach żyją nie tylko 
ptaki, ale i myszy... 

Pisarka swoją książkę dla małych dzieci napisała z myślą o czytel- 
nikach starszych — o rodzicach i rodzeństwie małych adresatów. To 
ich włąśnie uczy, jak ciekawie i lekko oswajać mślucha ze światem 
przyrody. 

Nawet jeśli nie masz inwencji i talentów pedagogicznych, po przej- 
rzeniu jej książek będziesz wiedział na co zwracać młodszemu ro- 
dzeństwu uwagę, w jaki sposób barwnie, ciekawie i przystępnie opo- 
wiadać o trudnych często sprawach. Maria Kownacka uczy naturał- 
ności i rozumienia twardych nieraz, a przecież bardzo mądrych praw 
natury. Bo ropucha choć zjada owady i ślimaki nie jest zła i okrutna, 
ale pożyteczna... 

Maria Kownacka wychowywała nie tylko słowami. W jej książkach 
znajdziecie praktyczne wskazówki, jak pożytecznie się bawić, jak upra- 
wiać rośliny, jak pielęgnować zwierzęta. Znajdziecie przepisy na tur- 
nieje, zgaduj-zgadule, pouczające gry. Jest też w nich potrzebna dzie- 


ELEMENTARZ 
PRZYRODY 


cięcej wrażliwości fantazja — przysłowia, bajeczki, poezja i piosenki. 
Być może i Ty, starszy czytelniku, dowiesz się z tych książek czegoś 
dla siebie nowego — wśród jakich drzew spacerujesz, jakich ptaków 
słuchasz i jakie kwiaty układasz w swym bukiecie. 

To spotkanie z przyrodą uatrakcyjniają jeszcze zamieszczone na 
każdej stronicy śliczne, barwne i czytelne ilustracje Zbigniewa Rychli- 
ckiego i Jerzego Heintza, bo Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 
wznawia (I wyd. w 1963 r.) właśnie ten, jakże potrzebny, „elementarz” w 
niezwykle atrakcyjnej formie. 

Na półkach księgarskich znalazty się już egzemplarze pierwszych 
ksiąg cyklu — do końca roku otrzymamy następne. Na wspaniatym 
papierze właśnie są drukowane w Jugosławii 

Spróbujcie nie przeoczyć tych książek. Nakład — 100 tys. egzernp- 
larzy jest wprawdzie niemały, ale z pewnością jeszcze zbyt niski, jak na 
potrzeby naszego rynku czytelniczego. (eb) 





Tych dwoje artystów ma powody do za- 
dowolenia. Zdobyli ogromną światową po- 
pularność i w dodatku... zasłużenie! Właś- 
nie niedawno ukazały się ich kolejne płyty 
długogrające. Ta — Lionela Richie ma tytut 
„Dancing On The Ceiling” i jest (jak zwy- 
kle!) świetna, choć gdybym miał ją porów- 
nywać z poprzednią „Can't Slow Down". 
pewnie bym tę właśnie wyżej ocenił. Na 
„Can't Słow Down” nie było właściwie sła- 
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bego utworu, może inaczej — nieciekawe- 
go. Była to bardzo równa płyta, z której 
wszystkich piosenek słuchało się z rów- 
nym zainteresowaniem. „Dancing On The 
Ceiling” to także bardzo udany longplay, 
choć dwa utwory jakoś mnie nie przekonu- 
ją. Naprawdę piękne są: „Se La”, „Balerina 
Gin”, „Deep River Woman”, „Say You, Say 
Me”, „Lover Will Conquer All" oraz tytuto- 
wy. 

Przedostatnia płyta Tiny Turner „Private 
Dancer" też była bardzo równa, czego nie 
można powiedzieć o ostatniej, „Break Eve- 
ry Rule”, choć — powtarzam to, co napisa- 
tem wyżej o płycie Lionela Richie — jest 
świetna. Wyróżniają się trzy piosenki x 
skomponowane przez Davida Bowie, Brya- 
na Adamsa i Marka Knopfiera. Szczególnie 
ta pierwsza — „Girls” i trzecia — „Over Night 
Sensation" — grana też przez kompozytora. 
Tina we wspaniałej formie, której... jak dłu- 
go jeszcze będziemy jej zazdrościć? Pa- 
trząc na fotografię umieszczoną na okładce 
longplaya myślę, że jeszcze długo... 








Tina Turner była już w Polsce, Lionel Ri- 
chie jeszcze nie. Wiele bym dał za bilet na 
jego koncert w Warszawie. Może kiedyś 
sięgnę do portfela? PAGART wszak fetuje 
30-lecie swego istnienia. Niechaj więc 
sprawi sobie i melomanom frajdę, zapra- 
szając właśnie Lionela Richie, który może 
nie odmówi i znajdzie wolny termin w, za 
pewne wypełnionym koncertami i nagra 
niami, kalendarzu. A gdyby tak przyjechał 
do Sopotu na Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki? 


* 


_ Something's going on that's not 








"We gonna dance all night 
_ Till the broad daylight ż 
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DANCING ON 
THE CEILING 


Man what in the x 
World is happening down 
At the end of the hall? 

1 don't have a clue 

Let's check this thing out! 
What is happening here 


Quite ciear 


The people startin'a climb the wall 

Oh it looks like everybody is ZER 

Having a ball > 
Oh, what a feeling... 

Everybody starts to lose control 

When the music is right 

if you see somebody hangin'around 

Dont't get uptight 

The only thing we want to do tonight 

Is go'round and'around 

And turn upside down 

Come on! Let's go down! 

So come on! Let's get loose 

Dond't hold back _ 

'cause ain't no use iz 

Hard to keepy your feet on the ground 














Keep on movin, keep on groovin' Ę 








NAS 
JESZCZE 


PAMIĘTASZ? 


Taki podtytuł miała impreza, która odbyła się 
w dniach 11-12 lipca w Operze Leśnej w So- 
pocie. Wystąpiły tam gwiazdy polskiej muzyki 
młodzieżowej lat 60. i 70. Po tych koncertach 
wzrosło zainteresowanie tą muzyką, tymi wy- 
konawcami. Otrzymuję listy od czytelników i 
słuchaczy urodzonych w... latach 60. więc zna- 
jących Wyrobka, Majdaniec, Sobczyk, Stanek z 
opowiadań rodziców. Ciekawe są to listy. Oto 
na przykład ktoś pisze, że przypadkowo wybrał 
się na ów koncert do Sopotu. | śpiewane tam 
piosenki bardzo mu się spodobały. Przyznaje, 
że większości wcześniej nie znał. Teraz sięgnął 
po stare płyty i już wie, że polska muzyka roc- 





kowa nie narodziła się w latach osiemdziesią- 
tych, lecz dużo wcześniej. 


Interesują mnie te listy z dwóch powodów. 
Oto jak jednym koncertem można udowodnić 
więcej, niż niejednym artykułem czy audycją 
radiową. Ludzie jednak muszą, chcą to „coś” 
dotknąć, zobaczyć na własne oczy... | refleksja 
druga... Muzyka też ma swoją historię, nawet 
jeśli uważamy, że jest tylko modą, bo... moda 
też ma swoją historię. Jeżeli chociaż o tym wie- 
my, to już jest dobrze i... tatwiej. 


Ciekawe są te Wasze oceny współczesnych 
i dawnych piosenek. Otóż tego bym się po 
Was nie Spodziewaź, ale to prawda: szukacie w 
piosenkach ładnej melodii. | „odkrywacie”, że 
dawne piosenki młodzieżowe były melodyjne 
Że teraz takich coraz mniej... 


Zastanawiam się, skąd to zainteresowanie 
muzyką młodzieżową sprzed lat ponad dwu- 
dziestu? Czy tylko obudził je ów koncert? Chy- 
ba nie. Wydaje mi się, że polski rock znalazt 
się w małym dołku, o czym świadczą odwoły- 
wane trasy koncertowe i malejące już nie z 
miesiąca na miesiąc, ale z tygodnia na tydzień 
nakłady płyt. A ponieważ zainteresowania mu- 
zyczne muszą zostać zaspokojone, przeto mu- 
zyka lat 60. znalazła się w cenie! Czy za kilka 
tygodni, miesięcy znów o niej zapomnimy? A 
może to spotkanie historii z teraźniejszością 
zaowocuje jakimiś nowymi wartościami? Oby 
tak się stało. 


GRAM! 


Wiadomo, że nic tak nie rozbudza i rozwija zainteresowań muzycznych, 
jak granie na jakimś instrumencie. Będąc o tym głęboko przekonany, za- 
chęcałem Was do podjęcia nauki gry na instrumencie, proponowałem ko- 
rzystanie z dwóch kursów, które drukowaliśmy w Świecie Muzyki. Najpierw 
uczyliśmy Was grać na flecie prostym. Najwytrwalszych flecistów zaprosili 
śmy do Kielc na Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej. Potem 
zaproponowaliśmy gitarę. Janusz Popławski znakomicie wprowadzał po- 
czątkujących w tajniki niełatwej sztuki opanowania tego instrumentu. Po 
kursie dla początkujących, zorganizowaliśmy podobny dla zaawansowa- 
nych. Janusz Popławski znowu się sprawdził jako wytrawny pedagog. Po 
paroletniej przerwie o roli gitary w zespołach rockowych oraz instrumencie 
jako takim pisał na tamach „Świata Młodych” Zbigniew Hołdys. Mamy 
nadzieję, że z tych lekcji fletowo-gitarowych skorzystało wielu czytelników 
naszego pisma. 

Co proponuję Wam obecnie? Otóż chciałbym w Świecie Muzyki przed- 
stawić tych z Was, którzy sami, w ogniskach lub szkołach muzycznych uczą 
się grać na jakimś instrumencie. Może osiągnęliście już ogólnoszkolne czy 
ogólnopolskie sukcesy? Napiszcie do nas — od kiedy, jak długo uczycie się 
grać, na jakim instrumencie, dlaczego wybraliście właśnie ten a nie inny, czy 
Wasze zainteresowania muzyczne ograniczają się tylko do gry na instru- 
mencie itd., itd. Jednym słowem chodzi nam o list-wizytówkę. Koniecznie 
dołączcie zdjęcie z instrumentem! Może zrobi je Wam w czasie koncertu czy 
próby rodzic, może kolega lub koleżanka... Najciekawsze listy ze zdjęciami 
będziemy publikować!!! 

Zatem: adres — znacie, o co chodzi — wiecie, więc — piszcie! Na kopercie 
napiszcie słówko „GRAM”, co pomoże nam w szybszym odnalezieniu Wa- 


szych listów. Zdjęcie najlepiej włóżcie w cienką tekturkę, żeby się nie pogię- 
ło w drodze. 


KALENDARZ MUZYCZNY 


18 października — 1879 — urodził się Grzegorz Fitelberg, znako- 
mity polski dyrygent 

22 października — 1811 — urodził się Franciszek Liszt, światowej 
sławy pianista i kompozytor 

24 paździenika — 1725 — zmarł Alessandro Scarlatti, kompozy- 
tor włoski 


W tym roku uroczyście obchodzimy dwie lisztowskie rocznice 
— sto siedemdziesiątą piątą jego urodzin i setną śmierci. Organi- 
zowane na całym Świecie liczne koncerty, przygotowywane spe- 
cjalnie z tej okazji płyty i wydawnictwa nutowe, artykuty prasowe, 
audycje radiowe i telewizyjne mają przybliżyć postać i twórczość 
tego wybitnego artysty. Muzykolodzy próbują oczyścić biografię 
artystyczną Liszta i jego życiorys z obiegowych sądów i opinii nie 
zawsze zgodnych z prawdą. My zwracamy uwagę na związki Lis- 
zta z Polską i Polakami. W tym miejscu najczęściej pojawiają się 
dwa nazwiska: Chopina-i Karoliny Sayn-Wittgenstein. Z panią 
Karoliną Liszt chciał się nawet żenić. 

Wielki pianista i kompozytor był w Polsce w roku 1843. Odwie- 
dził między innymi wtedy Józefa Elsnera, co tak opisano... „Był ło 
uderzający widok, kiedy Elsner w skromnym mieszkaniu, otoczo- 
ny gronem familii i życzliwych przyjaciół, przyjmował głośnego w 
całym świecie Liszta... Skromne ustronie Elsnera zdobione por- 
tretami wszystkich znakomitych artystów mieściło wyobrażenie 
Liszta, zdobne wieńcem laurowym... Następnie Liszt odwiedził 
ojca sławnego Chopina którego jest wielbicielem i przyjacielem... 
W dniu pierwszego koncertu Liszta w Warszawie, mimo tadnej 
pogody, ulice Warszawy opustoszały i umilkły. Zwykły ruch na 
ulicach miasta zamart. Nowy Świat i inne dzielnice zdawały się 
być wyludnionymi... Miastem zawtadnęła cisza. Bo to był koncert 
Liszta..." 


NA LOTNISKACH 
MGŁA W KRYSZTAŁKACH 


ZSRR (PAP). Na całym świecie specjaliści od problematyki lotniczej 
poszukują sposobów skutecznego zwalczania mgły na lotniskach. 
Ostatnio grupa meteorologów z Mołdawii załeciła stosowanie na ra- 
dzieckich lotniskach ruchomych wyrzutni z gazem ziemnym. Opary 
gazowe wyrzucane z rur przekształcają mgłę w większe, zamrożone 
kryształki, które szybko opadają na ziemię. W ten sposób pas lotniska 
może być szybko oczyszczony — tworzy się rodzaj szerokiego tunelu o 
dobrej widoczności, co ułatwia start lub lądowanie samolotu. 





ROPA NAFTOWA... 
LECZY MORZE 


USA (PAI). Specjaliści z Uniwersytetu Kalifornijskiego w USA doszli 
do wniosku, że ropa naftowa, przenikająca drogą naturalną z wnętrza 
ziemi do oceanu, przyczynia się do rozwoju morskiej flory i fauny. 
Wniosek ten jest wynikiem obserwacji dwóch przybrzeżnych regio- 
nów, z których jeden był „czysty”, a na dnie drugiego widać było 
wylryskujące drobne strużki ropy. Tam właśnie stwierdzono istnienie o 
wiele bogatszego świata roślin i zwierząt morskich. 

Naukowcy sądzą, że ropę pochłaniają bakterie rozkładające węglo- 
wodory, przy czym powstają różne związki organiczne. Są one nie- 
zbędne dla innych mikroorganizmów stanowiących z kołei pokarm dla 
żyjątek, którymi odżywiają się ryby. W ten sposób ropa naftowa poma- 
gaw rozwoju podmorskiego życia, oczywiście przy minimalnej jej kon- 
centracji. Nie można więc tego porównywać z wysoce niebezpieczną 
koncentracją ropy powstającą np. w wyniku awarii wielkich tankowców 
przewożących ropę. 





26 X 1931 r. — rozpoczął się proces, który władze sanacyjne wyto- 


* czyły 19 przywódcom opozycji (z tzw. Centrolewu). Proces ten, znany 


jako „proces brzeski” (od nazwy twierdzy, w której osadzono polity- 
ków) był w istocie aktem rozpaczy rządu, który w żaden sposób nie 
potrafił ograniczyć metodami politycznymi wpływów opozycji. Stał się 
symbolem haniebnych rozwiązań w życiu politycznym i przykładem 
moralnego upadku władz Polski pomajowej, które wszak objęty rządy 
pod hasłem uzdrowienia stosunków politycznych w państwie. 

25 X 1939 r. — z części ziem polskich zajętych przez wojska hitle- 
rowskie utworzono tzw. Generalną Gubernię (Generalne Gubernators- 
two). Gubernatorem Generalnym został Hans Frank, który z miejsca 
rozpoczął wcielanie w życie programu wyniszczenia narodu żydo- 
wskiego zamieszkałego w GG oraz dyskryminacji, upodlenia i — z cza- 
sem — wyniszczenia ludności polskiej. Stolicą GG ustanowiono Kra- 
ków. Generalna Gubernia była miejscem szczególnie okrutnych eks- 
perymentów hitleryzmu. Nigdzie, poza okupowanymi ziemiami ZSRR, 
terror lil Rzeszy nie był tak wielki. Ć 

Ponadto: 


25 X 1825 r. — urodził się Johann Strauss, kompozytor austriacki, 


twórca słynnych walców. 

26 X 1939 r. — gestapo aresztowało Stefana Starzyńskiego, boha- 
terskiego prezydenta Warszawy. 

25 X 1949 r. — rozpoczął się pierwszy rejs „Sołdka”, pierwszego 
statku zbudowanego po wojnie w polskiej stoczni. 

26 X 1952 r. — odbyły się wybory do Sejmu PRL pierwszej kaden- 
cji. 
25 X 1971 r. — Chińska Republika Ludowa odzyskała należne jej 
miejsce w Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

25 X 1971 r. — wojska Stanów Zjednoczonych dokonały inwazji na 
małą, bezbronną wyspę karaibską: Grenadę. + 


Cytat na dziś, jutro | pojutrze 
Bycie z ludźmi nie polega na tym, by oni wiedzieli wszystko o 


tobie, lecz byś ty wiedziat wiele o nich. 
V. Hugo 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzi- 
siaj możesz popłynąć statkiem i roz- 
wiązać tajemnicze działania. Możesz także odnaleźć w 
łabiryncie piękną Rosamundę lub wydedukować czio- 
wieczka do kwadratu. Nie trać więc czasu — rozrywka 
czeka. A w sobotę znów się spotkamy! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Jeśli uporałeś się już z pozostałymi zadaniami i tami- 
główkami dzisiejszego wydania Abrakadabry, weź długo- 
pis lub ołówek i starannie połącz liniami prostymi kolejne 
punkty od 1 do 38. Ten obrazek jest nagrodą za twoją 
wytrwałość. 


TAJEMNICZE 


DZIAŁANIA 





BE+-NMZ-SAM 
SG+ M- GE 
MZA- MA-SOR 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno w 
kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 













ZADANIE 
PREMIOWANE 
NR 598 
SZYFROGRAM 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych znaczeniach i 
wpisz je do pionowych kolumn diagramu. Wszystkie lite- 
ry. napisane w kolejności od 1 do 72, utworzą rozwiązanie 
— fragment poematu Władysława Broniewskiego „Mazo- 
wsze”. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 598". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 
gród. - 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

43) ptak żywiący się m.in. żabami, 40) występuje na ringu, 
46) historia, 58) utwór literacki dużej wartości, 34) prawa 
lub iewa w sercu, 49) tkanka komórkowa roślinna lub 
zwierzęca, 66) materiał skalny niesiony przez lodowiec, 
50) warszawskie lotnisko, 70) ssak morski z rzędu płetwo- 
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nogich; uchatka, 36) staropolska jednostka miary sukna, 
21) gruby sznur, 27) kobiece nakrycie głowy lub gion z 
typu zielenic, tworzący kuliste ruchome kolonie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 591 
ze 107 numeru „Świata Młodych” z dnia 06.09.1986 r. 

Dobra rada to połowa sukcesu. 

Nagrody wylosowali: 

Anna Gurbała — Giełczyce, Robert Kołodziej — Ostrów 
WIkp., Piotr Kubala — Błonie, Grzegorz Merchwa — Lubań, 
Renata Mierzejewska — Warszawa, Zbigniew Rogoza — 
Szczecin, Wioletta Stankiewicz — Lidzbark Warmiński, 
Grzegorz Stec — Kraśnik, Wojciech Szymański — Kolno, 
Bartosz Wolbiński — Wrocław. 
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Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmen- 
ty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już 
w jakiś obraz — wizję? Teraz weź długopis, mazak 
lub ołówek i starannie zamaluj te zakropkowane ob- 
szary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 
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KTORY CZŁOWIECZEK 
DO KWADRA 





ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: 2 i 4 lata. 
ZAMIAST PYTAJNIKA: 22; liczby 
dolne powstają z pomnożenia liczb 
górnych przez 2 i odjęcia kolejno 1, 
2,3i4. JAK TO DOPEŁNIĆ: rozwią- 
zanie wyżej. 


Tylko jeden z człowieczków oznaczo- 
nych numerami od 1 do 6 pasuje do 
kwadratu i logicznie zamyka górny ciąg 
dziewięciu ludzików. Znajdź tego bra- 
porównaj z odpowiedziami, które za- 


kującego ludzika, zanotuj jego numer i 
mieszczę za tydzień. 


bekasy i inne ptactwo wodne, a nawet niektóre gnieżdżące się na ziemi 
ptaki śpiewające symulują często kalectwo lub niedotęstwo, aby stać 
się tatwym tupem napastnika i odciągnąć w ten sposób jego uwagę od 
gniazda z małymi. Zupełnie inaczej zachowuje się kuropatwa, choć i ona 
potrafi uciec się do symulacji; najczęściej jednak z nieustraszoną odwa- 
gą atakuje czjowieka, skacze mu do oczu z rozpostartymi szeroko 
skrzydłami, wydając ostre okrzyki bojowe i sycząc jak wąż. Niewielki 
ptak jest wtedy uosobieniem desperackiej odwagi i w pełni zastuguje na 
litość ze strony najbardziej zapalonych myśliwych. Zimą, gdy jej mate 
odłatują, kuropatwa pozostaje z nami, sypia w wyrytym w śniegu tunelu, 
a jeżeli nie jest za zimno, spaceruje z wdziękiem pod moim oknami. 
Podczas chłodów na przemian nastawia i kładzie piórka, dzięki czemu 
chwiłami wygląda na zgrabnego, gładkiego ptaka, chwilami zaś przypo- 
mina opierzoną pitkę poruszającą się na śmiesznie krótkich nóżkach. 
Moja kuropatwa przez parę iat wyjadała zimą wszystkie zawiązki pącz- 
ków pobliskiej topoli. Zawsze obierała to samo drzewo, aż wreszcie 
biedna topola uschła. 

Dziś nad obozem przeieciai majestatycznie orzei. Leciai bardzo nis- 
ko, słyszałem doskonale topot wielkich skrzydeł. Zadrżat w locie, jak 
gdyby zamierzał złożyć mi wizytę, ale póżniej zmienił zamiar i podążyt 
dałej. Nie widziałem go już od dwóch lat, chociaż ma gniazdo nie dalej 
niż o półtora kilometra stąd. Ze wszystkich ptaków, które obserwowa- 
tem w powietrzu, orzeł jest.jedynym, który rozgląda się podczas lotu, 


obracając głową w tym celu; dziś obejrzał się nawet i rzucił mi przyjazne 
spojrzenie. 

Nagle słyszę za sobą lekkie chrobotanie — jakieś zwierzątko biegnie 
bardzo szybko. W powietrzu miga puszysty ogon I na moim karku ląduje 
wiewiórka. Szybko przebiega mi po ramieniu i wyrywa z ręki szyszkę, 
którą zawsze trzymam dla niej w pogotowiu. Potem skacze na specjalnie 
dla niej umieszczoną na ścianie półeczkę i zaczyna zwinnymi ruchami 
wydobywać z szyszki ziarnka. Wiewiórka ta czasem przyjmie szyszkę 
nawet od obcego, jedząc będzie zawsze zerkała na niego jednym okiem. 
Większość jej krewniaczek zadowala się wydobyciem ziarna z szyszki, 
ta jednak jest bardzo pedantyczna i obiera ziarnko dokładnie. Podobnie 
jak wszystkie pozostałe jest fantastycznie ruchliwa i zawsze miota się 
po chacie jak oszalała. Jest to Shapawee, Skoczek. Zupełńie inna z 
usposobienia, niezwykle stateczna jest moja mata przyjaciółka Pod- 
świadoma, którą nazwałem tak dlatego, że kiedy była zupetnie maleńka, 
wchodziła do mojej chaty bez żadnego wyraźnego celu i poruszała się 
po izbie jak we śnie lub pod wpływem poświadomości. Ze wszystkich 
znanych mi wiewiórek jest to jedyna, która chodzi po ziemi, pozostate 
bowiem zawsze galopują. Podświadoma jest bardzo leniwa i łagodna, 
należy do nielicznych wiewiórek, które pozwalają, abym brał je na ręce. 
Większą część dnia spędzała zawsze ze mną, chodząc za mną jak pie- 
sek. Podczas rąbania drzewa cudem jakimś uchodziia śmierci pod moją 
siekierą. Już mi się prawie sprzykrzyta, gdy wtem pewnego dnia wbiegła 
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na rozpalony piecyk, wrzasnęła z bólu i znikta. Opłakatem ją i często 
później wspominatem, bo brakowało mi maleńkiej towarzyszki, z którą 
tak bardzo się zaprzyjaźniłem. Tymczasem tego lata wróciła, równie 
tagodna i przyjazna jak zwykle, choć musiała się czegoś nauczyć pod- 
czas wędrówki po świecie, bo zauważyłem, że na widok innej wiewiórki 
— bez względu na płeć i wiek tamtej — wpada natychmiast w gniew. 

Podczas nieobecności Podświadomej usiłowałtem oswoić inną akro- 
batkę z tego samego rodzaju i powiodto mi się do pewnego stopnia. 
Potem przyszia trzecia wiewiórka i zgłosiła się dobrowolnie na naukę. 
Obecnie więc drepczą mi po piętach aż trzy sztuki. Między sobą kłócą 
się zajadle i każda ożywiona jest jedyną tylko chęcią: zrobić to, co tamte 
zamierzają, ałe zrobić to wcześniej! Wszystkie trzy uważają okolicę cha- 
ty za swoją prywatną własność i rzucają się natychmiast na obcą wie- 
wiórkę, która odważy się stanąć na naszym terytorium. Wiewiórki nie 
lubią na ogół życia gromadnego, nie usiłują więc anektować obcego 
terenu siłą. Zdaje mi się jednak, że zaktóciłem trochę ten naturalny stan 
rzeczy, i to jak zwykle — zamierzając wprowadzić taki porządek, przy 
którym wszystkim trzem wiewiórkom powodziłoby się jednakowo do- 
brze. Sprawiedliwość społeczną pragnątem uzyskać w ten sposób, że 
każdą z wiewiórek karmiłem osobno, tylko w jej własnym ulubionym 
zakątku. Muszę stwierdzić od razu — nie powiodło mi się. 
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RZADKO KTO 
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TO LOKAL DLA © 

DOROSŁYCH... 


CZY WIE PAN, GDZIE 
OTEJ PORZE ŚPOTKA Z 
SZERYFA? ZACZEKAJ 
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UŚMIECH NUNIERU i 


PANI MĄDRALOWA zdała niedawno zwycięsko egzamin 
na prawo jazdy. Pewnego dnia przejechała skrzyżowanie na 
czerwonym świetle. Tuż za skrzyżowaniem zatrzymał ją mili- 
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Na północy mało jest ptaków o tadnym, pstrym upierzeniu, toteż dzię- 
cioł o żywych barwach catego ciała I purpurowym tebku stanowi miłą 
dekorację puszczy, zwłaszcza zaś wnosi urozmaicenie, gdy zaczyna 

y przelatywać z jednego drzewa na drugie. Ptaszek ten ogromnie lubi 

RAZA ż i 5 i hałas. Pragnąc uniemożliwić bobrom ścięcie najlepszych drzew tuż 
ja ż ) : ź 7 obok chaty, obitem pnie do pewnej wysokości cienką blachą. Nie prze- 
> , A * m , czuwając tego wcale, dogodziłem w ten sposób wszystkim dzięciołom z 
okolicy, które zlatują się teraz na opancerzone drzewa i dziobami wygry- 

Ś A wają na blasze koncerty. Mam od dawna zwyczaj włóczenia się po nocy, 
Hi £3 to ra uktadania się na spoczynek dopiero o brzasku, ale właśnie wtedy zaczy- 


o p uszczon ego Bpa rap r Ę e ć | nają dzięcioty koncert na blasze. Hałas powstaje %ak piekielny, że grze- 
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ę chotanie karabinu maszynowego powitałbym jako miłe urozmaicenie. 


3 
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MRTZT Przy takiej kofysance mam usnąć; czasem zresztą udaje mi się to. Przy- 
pominam sobie, jak w początkach kariery traperskiej, pragnąc wcześnie 
wstawać, wymyśliłem oryginainy budzik. Bratem kawałek mięsa | kia- 
dłem go w pustą puszkę, załewając wodą. Mięso przymarzato do blachy. 
Puszkę umieszczałem na dachu chaty, tuż nad swoim wezgłowiem. Przy 
pierwszych promieniach wschodzącego słońca zjawiata się sójka i 
chcąc oderwać mięso, wallła dziobem w blachę robiąc hałas, który zbu- 
dziłby umartego. Zdaje mi się, że jestem pierwszym wynalazcą tego 
urządzenia alarmowego, mającego zresztą wielką przewagę nad budzi- 
klem. Gdy przychodziła odwiiż lub padał deszcz, ptak nie przyłatywał i 


panowała cisza, w razie opadnięcia śniegu odgłos był przygłuszony. 


Razu pewnego widziałem, jak dzięcioł, ptak o wiele silniejszy, ode- 
gnat sójkę od zmarzniętej kości jeleniej. Sójka czekała cierpliwie tuż 
obok. Dzięcioł był niedoświadczony i zastosował tę samą metodę co na 
drzewie: zacząt kuć w kość, myśląc, że pokryta jest korą. Drobne kawa- 
teczki mięsa leciały na wszyskie strony. W końcu dokuł się do gładkiej, 
twardej kości, tymczasem sójka najspokojniej w świecie skakata dokoła 


niego i chwytała mięso. W rezultacie posiliła się nie najgorzej, a dzięcioł 
odleciał głodny. 


cjant. 
— Czy widziała pani sygnalizator? 


wszystkie jednakowe... 


przyszedł dziś do szkoły? 
— Jest w szpitalu... 
— Co mu się stało? 


dziej wychyli się przez okno. On wygrat... 


Wiedziałem dzięki temu, że pogoda jest nieodpowiednia i mogę spokoj- 
nie leżeć dłużej. k 

Niedaleko mojej chaty mieszka dzięcioł. Ma gniazdo w dziupił. Liczne 
potomstwo tego pracowitego ptaka szczebiocze od rana do wieczora, a 
pewnie też | od wieczora do rana. Głosy piskiąt są bardzo przenikliwe I 
nigdy nie słabną, jestem pewien, że gdyby istniało zapotrzebowanie na 
ptaszki o nie zużywających się głosach, moje dzięciołki miałyby zapew- 
nioną przyszłość. Czarny kos, naprawdę bardzo czarny, z karminowymi 
piórkami w każdymi skrzydle, stanowi prawdziwą ozdobę puszczy, ale 
najwspanialszymi z moich gości są niewątpliwie kolibry. Maleńkie, cu- 
downie opierzone I ubarwione ptaszynki są tak miniaturowe, że ich piór- 
ka robią wrażenie tuski. Opalowe, szmaragdowe i rubinowe stworzonka 
wydają się raczej sztucznym towarem jakiegoś chińskiego artysty niż 
istotami żywymi. Pozostają ze mną przez krótki czas tylko. Latają po 
krzakach dzikich róż, poruszają skrzydełkami z tak nieprawdopodobną 
szybkością, że widać tylko aureolkę barwną, otaczającą maleńkie ciał- 
ko. Mkną przez powietrze jak kula karabinowa i najczęściej o przelocie 
kolibra mówi jedynie jakiś barwny btysk. 

Od szeregu lat zjawia się tutaj na wiosnę stado kuropatw. Parę sztuk 
pada ofiarą drapieżnych sów, ale lwia część pozostaje przy życiu głów- 
nie dzięki niezwykiej taktyce obronnej kuropatwy-matki. Dzikie kaczki, 


Dokończenie na str.7 


— No, spojrzałam raz. Ale przecież w naszym mieście są 


* 
— IKSIŃSKI - mówi nauczycielka — dlaczego twój brat nie 


—_To przez zakład! Założyliśmy się, który z nas dwóch bar- 





